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Kiedy zbierze się parlament? 


Jak z Wiednia donoszą, rząd nie zamierza od 
roczyć ewołania parlamentu, lecz zwoła Izbę na 
dzień 10 października. Pewności jednak ca do ter- 
minu niema jeszcze. 

(Telegram „Nowia*). 

Lwów. Klub ruskich posłów do Rady państwa 
odbył wczoraj naradę co do taktyki w przyszłej 
sosy! parlamentarnej. 

Uchwały, jakie powzięta, uznano za poufne. 
Posłowie ruscy telegratowali dziś do kancelaryi 
parlamentu z zapytaniem, czy rząd oznaczył 
już termin zwołania Rady państwa 
i prosili o odwrotną telegraficzną odpowiedź. 

Podobne zapytanie wystosował do prezydyum 
parlamentu wiceprezydent Izby posłów Sta- 
rzyfński. 


Kompromisowy prakt =. 
reformy Wyborczej soimowej. 


Wniesiony ma być w Sejmie kompromlaowy 
projekt reformy wyborczej, który najprawdopodo- 
bniej będzie miał najwięcej azana atrzymania się. 

Wnosl go prezes Rady Narodowej, p. Tadeusz 
Cieński. 

Wedle tego projektu Sejm krajowy miałby się 
składać ze 198 członków, a mianowicie: 

IL e 13 wiryllstów (z trzech arcybiskupów 
Jwowskich, biskupa krakowskiego, dwóch blskupów 
przemyskich, biskupa tarnowskiego i biskupa sta- 
nisławowskiego; e prezesa Akademii umiejętności 
w Krakowie; « rektorów Dniwersytetu krakow- 
skiego i lwowskiego, tudzież rektora szkoły poli- 
technicznej iwowskiej; s presydentów miasta Kra- 
kowa i Liwowa). 


IL a) z 44 posłów wybranych w grnpie zle- 
mian wyżej apadatowanych ; 

b) z 12 posłów wybranych w grupie przemy- 
ałowo-handlawej. 


III. z 128 posłów wybranych w grupie ogól- 
nej. 


W grupia II. a) t. zw. ziemian, znajdują się 
nietylko właścielele tabularni, ale wogóle ztemia- 
nie wyżej opodatkowani, a więc i dzierżewcy; 
dalej w grupie praemysłowo-handlowej ma się wy- 
bierać zamiast 9, jak dotychczas, w przyszłości 
129 posłów. 

Pod względem wyboru posłów = grupy pree- 
myasłowo-handlowej, tworzą powiaty polity- 
ezne, względnie miasta : 

1) Kraków (miasto)-Kraków-Ohrzanów-Biała- 
Żywiec - Wadowice- Podgóre- Wieliczka - Myślenice- 
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Nowy 


wieczny tułacz 


wedlug Eugeniusza Bua 

opracowali Walery Temieki. 
Ciąg dalsty. 

Pręedtem jednak należało — a to niełatwo — 
dowiedzieć się, w której celi ona umieszczona. 
Dagobert przypuszczał, że o tam -będzie można 
dowiedzieć się od tej siostry, którą zamknięto na 
dole, ale ta zachodziła nowa trudność; Bą cztery 
okna: w które więc zapukać ? 
Agrykola śpieszno powracał. 
— To pewne wiatr ratruasngł drzwi — obja- 
śnił. — Otworzyłem je | założyłem kamieniem... 
ale trzeba się śpieszyć. 


Nowytarg - Limanowa - Bochnia - Brzesko jeden o- 
kręg wyborczy. 

2) Tarnów, Dąbrowa, Mielec, Pilzno, Gorli- 
ce, Jasła, Krosno, Brzozów, SŚrzyżów, Ropczyce, 
Rseszów, Łańcnt, Przeworsk, Kolbuszowa, Nisko, 
'Taraobrzeg, Nowy Saee, Grybów jeden okręg wy- 
borczy. 

8) Lwów (miasto), Przemyśl, Jarosław, Cie- 
szanów, Jaworów, Mościska, Rudki, Gródek, Rawa 
ruska, Sokal, Żółkiew, Lwów, Żydaczów, Rohatyn, 
Bóbrka, Przemyślany, Kamionka strumiłowa, jeden 
okręg wyborczy. 

4) Stanisławów, Bohorodceany, Tłumaaz, 
Nadwórna, Kołomyja, Stryj ete. jeden okręg wy- 
borezy. 

5) Tarnopol, Brody, Złoczów, Zborów, Bree- 


żany, Zbaraż, Skałat, Husiatyn, Tremhbowla, Pod-- 


hajce eto. jeden okręg wyborczy. 

Uprawnieni do wyboru w każdym e wymienio- 
nych okręgów tworzą jedno ciało wyborcze i wy- 
Lierać mają: w okręgu I. czterech posłów, w okrę- 
gu II. dwóch posłów, w okręgu III. trsech posłów, 
w okręgu IV. dwóch posłów, w okręgu V. jedne- 
go posła. 


W grupla wyborczej ogólnej, wybierającej 128 
posłów, jest zaprowadzune powszechne czteroprzy- 
miotnikowe prawo głosowania, z piurainymi gło- 
sami dla tych, którzy opłacają większe podatki 1 
mają wyższe wykształcenie. (Zamożni wykasstałce- 
ni wyborcy mają 3 głosy). Okręgów wyborczych 
jest 40; w każdym okręgu wyborcy podzieleni na 
3 osobne Koła, wybierają 3 posłów; tylko okręg 
Krakowa wybiera 6 posłów, a okręg Lwowa 9 po- 
ałów. — Tej grupie ogólnej daje projekt tyle man- 
datów, ile żądala lewica sejmowa, tj. 128. Liczba 
ta odpowiada dzisiejszej kuryi wiejskiej (74) t ku- 
ryl miaat (28), czyli raczej 102, powiękasonej o 
26 mandatów. 


W grupie wykorczaj ogólnej jeat uprawnioną 
do głosuwaniz : 

1) w kole pierwszem każda osoba płcl męskiej, 
jeżeli w dnin rozpisania wyborów jest obywatelem 
austryackim, ukończyła 24-ty rok życia i ma swe 
mieszkanie przynajmniej od roku w Galicyi, a próca 
tego : 

a) bądź opłaca od roku s jakiegokolwiek tytułu 
jakikolwiek podatek bezpośredni ; 

b) bądź też posiada przynajmniej wykaztałcenie 
początkowe. 

Wyksetałcenie początkowe udowadnia się do- 
kumentem stwierdzającym, że dana osoba uczyniła 
zadość obowiązkowi szkolnemu, weględnia potwier- 
dzeniem władzy politycznej I. instancyi, ża osoba 
ta umie czytać i pisać w jednym z jęsyków kra- 
jowych. 

Pod względem wybora posłów s grapy ogólnej 
tworzą powiaty polityczne wsgłędnie miasta 40 
okręgów wyborczych, s czego 20 przypada na 
wachodnią Galicyę a 20 na zachodnią. 


— Boże mój, Boże! — utyskiwał kowal — 
dostaliśmy się aż tutaj, do samych okien... a te- 
raz nie wiemy... 

— A czas ncieka| — przerwał żywo Dago- 
bart — niema co, trzeba ryzykować... 

— Jakim sposobem ? 

— Zawołam głośno Różę albo Blankę; groz- 
paczone biedne dziewezęta pewno nie śpią... nsły- 
Bzawszy mój głos, zerwą się natychmi, Ta, 
która mieszka na piętrze, zaraz się spuści po 
prześcieradłe i za pięć minot tu będzie... a ta, 
która mieszka na dole, jeśli w jej oknia niema 
kraty, natychmiast będzie przy nas... a jeśli jest 
krata, wyłamiemy ją... 

— Ależ, ojcze, czy podobne rysykować gło- 
śnem wołaniem ? 

— Może nie usłyszą... 

— A jak usłyszą, wszystko będzie stracone. 

— Kto wiel Zanim sprowadzą stróżów i po- 
otwierają kilkoro drzwi... dzieci wydostaną się; 


W każdym z okręgów utworzone żą trzy koła 
wyboresć, e których każde wybiera osobno posła. 

4) w kole drugiem katda osoba płci męskiej, 
którg posiada wymienione powyżej warunki ogól- 
ne prawa głosowania, a prócz tego: 

a) bądź opłaca w podatkach bezpośrednich sa- 
mę najmniej 20 koron; 

b) bądź też posiada wykształcenie wyższe lub 
Średnie. 

Za wykastałcenie Średnie należy uważać nkoń- 
czoną szkołę średnią lub jakąkolwiek zawodową, 
wyższą od szkoły normalnej. 

3) w kale trzeciem każda osoba pici męskiej, 
która posiada wymienione wyżej wernnki ogólne 
prawa głosowania, a oprócz tego: 

a) bądź opłaca od roka w podatkach bespośre- 
dnich samę najmniej 75 koron; 

b) bądz też posiada stepień doktorski. 

Ze stanowiska podsiału na miasta i wśi, który 
znacenie zmióńiono, okazoje się, że koło I. należy 
w uupełności do włościan, koło zaś II. w snacznej 
części. Włościanie miellby zapewnionych okoła 70 
mandatów. 

Roseta koła II-go 1 całe koło IIl-cle dostaje 
się w ręce żywiołów miejskich. 

Ze stanowiska kweatyi ruskiej, projekt refor- 
my oddaje deeyzyę zupełną w kole I-szem Rusl- 
nom w 30 okręgach wachadniej Galicyi, oras w 
kole IT-giem w połowie okręgów wachodnio-gali- 
cyjskich — czyli, te Rumini mogą zdohyć razem 
okoła 30 mandatów. 

Zaletą ogromną projektu jeat to, że nie two- 
rzy odrębnych ruskich okręgów, leos że w każdym 
okręgn wschodnio-galicyjskim decydować będą Po- 
lacy między różnemi partyami ruskiemi. 

Za stanowiska kwestył żydowskiej — pewnem 
jest prawie, te wedle tego projektu żydzi nie sdo- 
będą zadnego mandata w kole I. i IÑ., gdyż tam 
liczba ich wyborców jest bardza natomiast 
w kole III. mogą zdobyć około 15 Jatów. 

Miasto Lwów wybiera 9 posłów a a prezyden- 
tem swolm ma 10 przedstawicieli w Sejmie. 

Miasto Kraków wybierałoby & a x prezyden- 
tem razem 6 posłów. 

Na Lwów wypadałoby- 5 posłów s koła I. a 
po 2 z koła II. i IIL, na Kraków 3 posłów s ko- 
ła I. a po 1 s koła I[. i III. 

Obo miastom nadaje projekt prawo samoistne- 
go stanowiska w okręgach wyborerych. 

Są to jedyne dwa miasta w Galicyi, potatem 
podzłał na miasta | wsie zniesiona. 

Podnieść dalej należy, że od głosowania wy 
kiuczeni są jedynie analfaheci i to nie wszyscy, 
tylko tacy, którzy żadnego podatku wie opłacają, 
a na odwrót, jeżeli ktoś żadnego podatku nie a- 
płaca, a umić czytać ó pisać, ma prawo głoso- 
wania. 

Oto w głównych zarysaeh ów projekt kompro- 
misowy. 


nurym zatrzymamy ich, a ty tymesasem uprowa- 
dziez dziewczęta. 

— Mam, ojcze, sposób |... — sawołał nagle 
Agrykola — i to sposób pewny... Garbuska mó- 
wila, że panna Adryanna rozmawiała z Różą i 
Blanką na migi... 

— Tak, przypominam sobie. 

— Musi- więc wiedzieć, w których oknach 
mieszkają. ` 

— Dobrse mówisz... Niema eo... Trzeba wpierw 
148 do niej... Ale jak poznać ? 

— Garbnska mówiła, że nad jej oknem jeit 
drewniana wystawka. x 

— A więc idźmy coprędzej.. Wyłamać asta- 
chety to bagatela... Czy masz drąg? 

— Ma 


m. 
— Chodźmy wigt... ` 
Parkan był niedaleko; Agrykola 6drazn wy- 
sadził trzy deaki i'otworsył wejście. 


Klejnot braminów. 


Prasę angielską obiega, czytelników amocyo- 
nuje teraz dziwna hlstorya, którą przypisywanoby 
niezawodnie fantazyi Vernego lub Conan Doyle's, 
gdyby nie akta policyjne, które stanowią jej źró- 
dio. Idzie o klejnot braminów, skradziony przed 
laty w Indyach i o próby odebrania go, przadatę- 
brane przez wysłańców indyjskich braminów, na 
sjemi angielskiej. 

Według sprawozdań dzienników, rzecz ma się 

tak; 
Przed cztarnaata dniami, mniej więcej, zniknął 
w pewnej miejscowości, leżącej w pobliżu Plymouth, 
żołnierz artyleryi, nazwiskiem Warren. Zniknął be 
ślade, nikt nie więdsiał, co Bię z nim stało, Prawie 
jednocześnie eniknął s Londynu pewien robotnik, 
wysłużony żołnierz armii indyjskiej. Nie praypu- 
arcsano, że oba te zniknięcia zostają se sobą w Ści- 
slym ewiąska, lecz wkrótce okazało się, że tak 
jest. 

Życie obu tych ludzi było słącsone tajemnica, 
sadeierżgniętą półlcaas wspólnej ałntby w szeregach 
angielskich w Indyach.  Doniosłość tej tajemnicy 
była możelim samym nieznaną Nie przypnenccali 
bowiem, że ubrodnia, jaką popełnili przed laty 
w Indyach, semści się na nich terae w tak dziwny 
sposób. 

Obaj mianowicie, Warren i jego przyjaciel, sto- 
jąc wras © połkiem, w'którym obaj służył, w Hy- 
derabad, w Indyach, dopuścił się kradsieży, mia- 
mowicie zabrali ze świątyni indyjskiej koastowny 
klejnot. Podejrzywano wówóraś, że zbrodni dopu- 
śelil się żołnierse, mie udało się jednak odkryć 
sprawców i sprawa poazła w niepamięć, pomimo, 
że przes dlugi czas budziła w całym świecie wiel- 
ką sensacyę. 

Wreszcie Europa przestała się zajmować śkra- 
dzionym klejnotem. "Kapłani jednak | podburzani 
preoer nieh Hindusi, zajmowali się dalej awłęto- 
kradstwem i śledzili za jego sprawcami. 

Jednoereśnie znfknął s miejseowości Aldershot 
robotnik z Lamdytin. 

Do komendy pułku, w którym służył Warren, 
przyssły w kilka dni wiarygodne wiadomości, te 
Warren nmarł; taka sama wladomość pojawiła się 
w dstennikach londyńskieh co do owego robotnika. 
Pisma prowincyonalńe rozniosły po całej Anglii 
wiadomość policyjną, że-dwie osoby, które uważa- 
no sa przepadłe bes wieści, umarly. Władze nie 
czyniły dalszych posznkiwań, gdyż oba zdarzenia 
wydawały się już zapełnie wyjaśnione, 

Nagle przyszedł zwrot sensacyjny. Warren rja- 
wil stę Hegle w Londynie i przy, przesłuchaniu na 
policyi, słożył dstwnie bramiące niezwykłe resna- 
nia. Oto ich treść: 

Óamega września — opowiadał Warren — 
jechałem na rowerze do Aldershot, do koszar. Na 
drodze spotkałem samochód z trzema daiwnie wy- 


| która £amurowano , gdo, trzeciej „części wysokości. 
Okno było zakratowana, ale dosyé rzadko.  , 

Przed kilkoma minutami deszcz przestał pa- 
dać, a księżyc, wychyliwszy się s zaciemniają- 
cych go wpierw obłoków, dość dobrze oświetlał 
, pawilon. 

Agrykola, eblitywazy nię do okna, widsiał, że 
w pokoju było eiemno; lass w tylnej ścianie, przes 
drewi nawpół otwarte, widać było światło. Kowal, 
domyślająć się, ża panna de Cardoviile jeszeza nie 
śpi, lekko zapukał. W kilka sekund otworzyły się 
drzwi drugiego pokoju. Panna de Cardoville, csa- 
wająca dotąd, byla: w tem samem ubrania, w któ- 
rem ją srana widsiała Garbuska. 

Weszła do drugiego pokoju... Swiaez, którą 
trzymała w ręku, dobrze oświetlała jej twarz nro- 
czą; malowały się za niej sadziwienie i niepokój... 
Postawiła lichtarg sa Atole 1 zbliżywżzy się nieco 
kn oknu, przysładhiwała się.. Nagle zadrtała iea- 
atanowiła się. Dostrzeżła, że toś paźrsy w okno. 


, 


— Lecz jak tu pornać ich okna? — pytał | wypadniemy na bniwar, niechże wtedy nas — Zostań tu, ojcze i pilnuj — rzekł kowal, | Agrykola, lękając się, żeby panua de Cardoville, 


niespokojny Żołnierz. łapią I... przełażąc do ogrodu doktora Raleini ona; nie neiekła do drugiego pokoje, lekko 
— Tak, to prawda... Cóż teraz poczniemy ? — Środek niebezpieczny... ale nie widzę le- Okno, o którefa mówiła Uarboska, łatwa Bylo z parażeniem, że go mni nałyszą, dość 
— Zastukać na chybił trafł.. jeśli nie tra pszego. poznać. Szerokie i wysokie miało nad sobą pe- łał: 

my w okno właściwe, zrobi się hałas. wien rodzaj wystawki, bo dawniej były tu drzwi Agrykola Baudołq. C. d. a 


— Jeśli stróżów jest tylko dwóch, to ja z Po- 


BAZAR KRAKOWSKI | 
Z OBUWIEM 


w Krakowie, przy ul. Szewskiej 1. 2 
(tuż przy Rynku.) 


Na składzie znajdują się wyroby najlepszej jakości jako ta: buci 

skie | dziscinne najnowszych fasonów, jak również obuwia amerykańskia Baks- 

Calbs, Chevreau. — Przyjmuję także obstalunki, miejscowe, z prowincyi za nade- 
słaniemWarego bucike; wykonując takowe pihktualńić ściśle podłig miary. 


as CENY PRZYSTĘPNE % 


Nadmieniam, iż prowadząc interes kilkanaście lat, starałem się zyskać względy 


Szar. Klienteli, a zatem polecam się nadal łaskawej pamięci. 
— su Zostaję z poważaniem Feliks Łodziński. 


glądającymi turystami, którzy wyglądali na nie- 
Anglików. Zaczęli mnie pytać*o drogę. Gdy wy- 
jem mapę t schyliłem się nad nią, otreymałem 
ałlny cios w głowę t padłem w omdlenin na zie- 
mię... 

Nie wiem, co się ze mną działo następnie. Jak 
we śnie czułem, ża mnie podnoszą da góry 1 sły- 
szalem, że trzej nieznajomi mówią między sobą 
Jęsykiem braminów. Szalonym pędem ruszyliśmy 
naprzód, wreszcie straciłem przytomność zupełnie 
Ohudriwacy się, znalazłem się w porcia Plymouth 
na jachcie. Cała załoga składała się z Indusów ; 
prócz mnie znajdował się na jachcie tylko jeden 
Europejczyk: mój przyjaciel z wojska. Jak się do- 
wiedziałem i jego Indnsi schwytali, odurzywszy go 
jakimś środkiem narkotycznym. 

Zaprowadzono nas przed komendanta statkn, 
który 1aczął nas obsypywać obelgami za świę- 
tokradztwa, jakleśmy spełnili swego czasn w 
Hyderabad. Obiecano nam przebaczyć i nie ka- 
rad nas śmiercią, jeżeli powiemy, kto ma teraz 
święty klejnot. Odpowledzieliśmy, że nie wia- 
my, gdyż przed wielu laty wyszedł e na- 
szych rąk. 

Wówczas komendant rozgniewał się i oświad- 
czył, te będziemy dopóty więzieni, dopóki się nie 
przysnamy. 

Przes cały tydzień następny poddawano nas 
cudaienmie takiemu przesłuchaniu, lecz oczywi- 
dcla bez skutku. Nakoniec udało się nam pe- 
wnej nocy księżycowej ujść baczności naszych 
atróżów | wyskoczyć m kajnty do morza. Popły- 
nęliśmy do brsegu; gdy obejrzeliśmy się za ule- 
bie, spostrzegliśmy, że ucieczkę naszą zanważo- 
no. Jacht podniósł kotwicę | rnszył ua pełna 
morse. 

Wraz z Warrennem zjawił się istotnie Ów ro- 
botnik. Policya strzeże obu pilnie, gdyż sachodzą 
obawy, że bramini przedsięwermą nowe zamachy, 
aby świętokradców dostać w ręce. 

Do wszystkich portów zagranicznych rozdape- 
anowano wiadomość o tajemniczym jachcie, na 
rasie jednak znikąd nie nadeszła wiademość o 
praytraymania braminów, poszukających świętego 
kiejnoto. 


Z KRAJU. 


Z Kęt. (Pożur. — Moja przygody, — Blamanż 
kąchiej atraży). W dzień św. Michała około godziny 7 
wiecaór, właśnie gdy zamyślałem pójść do łóżka, za- 
alarmowa? mnie Jakiś halas na ulicy, któremu w parę 
sekund zaczęły towarzyszyć dzwony kościelna i prze- 
raźliwy sygnal atrażacki tra-ta. QOtworzywazy okno, 
wprost atruchlałem. Olbrzymi elup ognia z milionami 
lukier strzelał z poza drzew w niebo, prościnteńko jak 
iwleca, ońwietlając całe minato tak wapaniale, ża niech 
sig schowają wszystkie zakłady elektryczne. W jednej 
chwili s nalsziem się na olicy, a ponieważ z kiernoku 
ogola wywnioskowałem, że to klasztor Kapneynek znaj- 
duje się w opresyi, więc też co ail paściłem aig w tę 
strong, wybierając rozumie się tzw. „bliżaze drogi". 
Nleatety to bliższa drogi ukrywały w tym feralnym 
dnin dla moia paskodne, wszelki pośpiech wytlnarają- 
ea niespodzianki | Zapędziłom aię najprzód w podwórze 
realności p, Zajączka, sądząc, że tędy będzie najbliżaza 
droga dla mnie, Niestety, zapomniałem na śmierć o 
lmmienin tam nowego płotu, który z woli p. Zajączka 
ujrzał niedawna światło dzienne — | dopiero gdy z roz- 
machen nadziałem się na aztachety, pocznłem że to 
mia przelewki i te tędy drogi niema, Wracam sig wigo 
ezemprędzej i „rżnę* galopem do realności p. Schle- 
alugora, która również jost przechodnią. Ta atoli w po- 
dwórzu wpadłem tak nieszczęśliwie na jakiegoś pleka- 
rza w białym koatynmie, że ten na miejsca fikuął ko- 


LUDWIK SZCZEPAŃSKI. 


W naszej letniej stolicy. 


(Cigg dalszy). 


— Ty głopi bler sie do chleba, ty bedsies 
dźwigał ta — i wskazał Jaśkowi stos prowiantów, 
a faski biere jo, boś ty nie naueny na śkło uwa- 


Haj, mruknął Jasiek, a Wojtek z ming 
gwcy obejrsał etykiety na flasskach, a butelkę 
a wódką wsiął pożądliwie w ręce | rzekł do re- 
jenta: 

— Wicie, ponie, eobyście zrobili dobrze, kie- 
bydcie teraz otwarli fasgki, bo s tem w drodze 
kłopot... 

Rejent spojrzał na niego podejrzliwie. 

— Ej, mnie sę udaje, że ty jakoś zanadto lu- 
bias nosić butelkę? No; na, schowaj ją nie odkor- 
kowang. 

— No, jako feecie. 
wno... 
— W drogę, w drogą! naglił rejent. Waszyst- 
ko gotowa. 

— Haj. 


Mnie gorzałka nie dsi- 


REISZEUGI, REISBRETY 


i wszelkie przybory do rysunków i malowania 


Perfumy i Mydła, Szczotki, 
Gąbki i Grzebienie, Opa- 
Wody mineralne, 


trunki, 
rodki lecznicze. 


| 
i 
I 


zlołka, a ja edhiwazy się i machnąwizy niepewnie kil- 
ka cyrkowych wolt, chłupnąłem powyżej kolan w jakiś 
gęsty bajerek, z którego natychmiast podniosła alę wiel- 
ee podejrzana w.ń, (Jużto realność p. Sehlesingera pod 
względem woni, ta zbiornik wszelakich najwybredniej- 
szych perfum). Wyciągnąwszy nogi wraz z aciężsłemi 
ogromnie nogawleami z przymnaowej kąpieli w „per- 
famach“, pierwszą moją rozsądną myślą, która błyska- 
wieznle mózg mł przebiegła, było ulotnić salę czemprę- 
dzej z fatalnego podwórza, albowiem instynktem samo- 
zachowawczym przeczuwałem, że inaczej nie ujdą ka- 
żącej ręki znieważonego piekarza, który leżał jeszcze 
na ziemi i siał wokoło jak z rogu obfitości jakiemiś 
zagraniczneni przekleńatwami. Rozuądną myśl moją na- 
tychmiaat w czyn zamieniłem i z, chwilę omączony, 
pachnący I w elężkich spodniach, znalazłem się znowu 
na ulicy, myśląc o jakiemś innem „bliższem* przejściu. 
„Palę* więc teraz co sl} ku zkarzonej kamienicy p 
Dziubka, chcąc dostać się w uliczkę obok niej aię znaj- 
dnjącą, Z wielkiego pośplechu wybrałem drogę na po- 
przek przez gruzy domu p. Dzinbka — i nagle w naj- 
więkazym pędzie czuję, że brak mi grantu pod nogami 
i że w końcn — bęc — głową na dół padam w jakąś 
czelnść nlezgłębioną. Nie tracę jednak humorn ani na 
sekundę, lecz utaram się natychmiast zoryentować w 
mojem nowem, pożałowanie godnem położenia — 1 w 
krótce już wiem, gdzie się znajdoję. Widzę tady z bó- 
lem w kościach, że padłem ofai obmyślonej z góry 
przez p. Dziabka zasadzki, która w postaci nieochro- 
nlonej otchłani piwnieznej czychiła na całość molch 
nóg (p. Dzlnbek wolałby mnie zapewne widzieć z po- 
łamanemi rękami?). Nareszcie zjawia mię jakań nczyn- 
na osoba, którą zwabiło moje bladanie i pomaga mi 
przy gramolenla się z tego gnatołumnego lachn pod- 
ziemaego, poczem już bez żadnych nzczególciejszych 
wydarzeń udaja mi mig stanąć przed klasztorem Kapu- 
cynek. Klasztor atol atoll jak stał, a ałup ognia, jaż 
malejący, znajduje się jenzcze w zuacznej odległości. 
Pomałn jednak | tam dochodzę, a przebiwszy się przez 
niezliczone rzeaze gapiów, patrzące na widowiako, oglą- 
dam nareszcle z bliska własnemi oczyma cały ogrom 
nieszczęścia. Pall się atodoła p. Thienm, a anopy iskier 
pochodzą ad nagromadzonego zboża. Bezpośrednie nja- 
bezpieczeństwo zagraża domowi p. Tliena a w dalazym 
ciągu całej ulicy Kościuszki. Na azczęście powielrze 
jest znpałnie spokojne. Oglądam się wokoło za strażą, 
lecz nadaremnie. Z wyjątkiem jedynego trębacza, któ- 
ry niewiem dlaczego (zapewne z żaln za nieobecnymi 
towarzyszami) wygrywał obok płonącej stodoly jakąć 
żałoaną melodyę — utraży sol na lekaratwo. Rozumie 
alọ sprawiło mi to niemałą „trajdę*, ża mimo iż ogień 
późno apastrzegłem | mimo wszystkich moich mieszczę- 
ilwych przygód, które aporo czamo ml zabrały, atraż 
mnie nie wyprzedziła. 

Zaraz jednak domyśliłem się, że przyczyna tego le- 
ży zapewne w dnin niedzielnym, który uważuny bywa 
przez każdego za dzień odpoczynku i co najwyżej ezu- 
kania natchnienia w — wódeczności | piwonii. Sądzi- 
łem więc, że z tych ważnych powodów „fajermani* nie 
będą przerywać sbłe awoich zwykłych zajęć, jednak 
pokazało się niebawem, że to nie tacy ladzie. Nagle 
bowiem doleclał mnie chrapliwy odgłos trąbek, gości- 
niec zaczął przeklęcie dudnić — t pa tych objawach 
poznałem, że to kęckie „gaaiwozy* w podróży, Atali 
w tej aamej chwili słyszę dosłownie to samo z calkjem 
przeciwnej atrony. Z początku sądzę, że to złudzenie, 
potem uważam to za echa, a w końcu przekonuję się, 
ża to najprawdziwsza prawda, albowiem prawie równo- 
czeńnie wjeżdżają na „Wenerplatn* dwie straże: jedna 
z Kęt (odległość od ognia aż 300 metrów) | draga 
wiejska z Koblernie (odległość tylko 5 kilome- 
trów). „Komandyrkę* objęli oczywiście Kęczanie, z któ- 
rych największe zdolności w tym kiernoku objawił pe- 
wien mocno urżnięty „cywil”, zażywający na codzień 
wielkiego posłachu między nierugatymi czworonogami. 
„Komandyrka* azła też nieżle, za to do obrony brakło 


— No to marsz w porzędka! 

Rejent podszedł do lustra, zdjął przepaskę, 
rozczeszł wąsy, przerzucił =» gracyą rarzatkę 
przez ramię — i podążył za swymi przewodni- 
kami, objnczonymi ogromem zapasów, na dół ku 
furze. 

— Ponie, pytał Jasiek Gawron, gdy się re- 
jent msadowił we furze, a wslenlście lo nos ha- 
bryki? Bo byście teraz jesce kupili... 

— Habryki? — rzekł rejent. — A to co ta- 
kiego ? 

— Do karzenia, do fajki — rzekł Jasiek. 

— E, co ci po habryce? — wmięszał się Woj- 
tek Gawron, pon ci dadzom papirusów, to bedzies 
se kurzył. 

Fara potoczyła się wartko ku Krapówkom. 


rejent wyskoczył elastycznie z fury i rozejrzał 
się dokoła. Sądził, ża na werundzie zastanie obie 
panie nbrane już do drogi, że zasiądzie z niemi 


do herbaty, tymezasem weranda była pusta, w 0- i i 
os... 


knach franki pospuseczane. 
— Ej kobiety, kobiety, westchnął rejent i z 
pukał do drzwi. 
Żąca. 
— Prose pana, co sie tyz stało! 


Pani sobie 


poleca 
najtaniej 


wody, gdyż w pobliżu jej nie było, a przynajmniej 
bardzo mało, beczek zaś z wodą straż kęcka z zasady 
nie wozi z sobą, uważając je za niepotrzebne graty. 
Za to straż kobiernicka apisnła się chlubnia i jej to 
głównie zawdzięczyć należy, że pożar ule przybrał gro- 
Śniejszych rozmiarów. Na miejscu pożaru zjawił się 
także poseł parlamentarny tutejszego okręgu dr Stani- 
alaw Łazarski. 

Akcyę ratunkową arozmaiciło małe „intermezzo“, 
Jakiś gorący chłopak ohbjuwił nieprzezwyciężoną chętkę 
wykąpania się i nie namyślając się wiele „rymnąłć 
w najbliższą stadnię. Obecni „gaalciela* nia uważali 
jednak kąpieli tej za zdrową dla niego i natychmiast 
wyciągnęli go z niej przy pomocy częków. 

W kwadrans może po przybyciu kęckiej straży 
przyjechały jeszcze ochotnicze straże z Nowejwzi 
klm.) i z Łęk (8 klm.). Ciekawa rzecz, że wi 
atraże przewyżazyły w azybkości, aprawności i wyszko- 
lenin — miejską, pomimo, ża mniej się rozumią na 
„komandyrce*, Micjań. 
pz A 


Z zasady. 
Narzekano u nas często — 
Nieraz mi się ałyszeć zdało — 
Iż, choć ludność mamy gęstą 
Lndzj znaad bardzo mało! 


A tywczaaem falz wieratay ! 

Mimo bowlem liczne rady, 

Nie wiem, czy gdzie w świecie latwiej 
Niźll n nas zasady! 


Idę wczoraj do Karola 
Na millony się oblicza... 


— Pomóż! — proszę... 
Radby bardza! 
lecz z zasady... nie pożycza! 


Więc do Janka... (Kredyt duży) 
Myślą: Ten mię poratuje! 

Żal mi bardzo, mój kochany! 
— Ieez z z 1aady.. nia żyrnię! 


Byłem jeszcza coś u pięciu 
O pieniężną jaką radę. 

Cóż | trollem tak szczęśliwie 

Że z nich każdy miał zasadę! 


W końcu zatem, że to człowiek 
Takim bywa z kim przestaje 
Poprawiłem sig o tyle 

Że z zasady... nie oddaję! Ki. 


m 


Co słychać w mieście? 


Kraków, dnia 4 października 1907. 


Do szanownych Abonentów. Z okazyi odna- 
wiania prenumeraty, administiacya usłyszała od 
kiłkunastu szan Abonentów skarg! na niereguikrne 
doręczanie numerów. Niektórzy prenumeratorzy 
žalili się, że w ten lub ów dzień dziennika wcala 
nie otrzymali, inni, że numer otrzymują wieczorem 
o zbyt spóźnionej godzinie. 

Otóż adminiatracya, aby mogła zaradaić niean- 
młenności swotch roznosleieli, oprasza P. T. Abo- 
nentów, aby nie żaławalł fatygi, lecz niezwłocznia 
w razie jakiejś wadliwości w dostawie numeru ra- 
czyli bądź osobiście (lokal administracyi znajduje 
się w Rynku gł. |. 8 na I. p.), bądź za pomocą 
karty korespondencyjnaj zawiadomić o tem admi- 
nistracyę. 

Administracya, która rotnosicieli punktualnie 
wysyła na miasto, nie może oczywiście sama skon- 
trolować, czy takowi sumiennie wywiązują się £ ra- 


dania — i jeżeli odnośny prenumerator nie po- 
skarży się odrazu, lecz toleruje przez dłuższy czas 
nierepularną dostawę, administracya nia może też 
zuradzić złemn: Szanowni p. t. abonenci zechcą 
przeto bezwarunkowo o każdym wypadku nle o- 
debranla numeru zawladamiać administracyę, aby 
ta mogła niesumiennego kolportera ukarać | za- 
rządzić, aby takie wadliwości, które abonenta, pła- 
cącegu przecie za regularuą dostawę, słusznie o- 
burzają, nadał elę nle powtarzały. 


Administracya „Nowin“ 
Rynek gl. L. 8, 1, p. 


Z teatru miejskiego. Sztuka Shaw'a: „Przemysł 
pani Warren" rozgrywa się w 4 aktach, w których 
przeważa element komedyowy. „Przemyał pani War- 
ran“ — jak wladomo — jeat sztuką pornszającą kon- 
sekwencya psychiczne jednej z najważniejszych spraw 
socyalnych i moralnych. Akt II. jeat widownią, na 
której antor aprawę tę wytacza w wielkim dyalogn 
między matką Warren a córką. 

Niezwykle powodzenia „Szkoły“ p. Zygmunta Ku- 
weckiego spowodowało, że piau przyszłutygodniewy re- 
portnaru zawlera trzykrotne powtórzenie zajmującej 
komedyi: w niedziel d: 6 b. m., wa wtorek 8 b, m, 
i w piątek 11 b. m. — „Cenzor moralności“ p, Ni- 
korowieza grany będzie w piątek bieżący, jaka przed- 
stawienie popularne, 

Osm wykładów p. t. „Zasady moralności”, o- 
rządza w sali hotela Kleina (al. św. Gertrudy |, 6) 
dr Augustyn Wróbłewaki, b. docent Uniw, Jagiell. 
W sobotę Ö b. m.: „Podkład przyrodniczy zasad mo. 
ralności*, w niedzielę, 6 b. m, „O alkoholizmie | nar- 
kotykach*, w sobotę, 12 b. m. „O moralności po- 
dwójnej*, w niedzielę, 14 b. m, „O zabójstwie”, w wo- 
botę, 19 b. w „Hygiena, jaku moralność”, w niedzia- 
lẹ, 20 b. „Sprawy społeczne (kobieca, robotniczn) z 
wornlnega punktu widzenia”, w sobotę, 24 b, m. „Apra- 
wa narodowościowa, a w szczególności żydowska, 7 mo- 
ralnego punktu widzenia”, w niedzielę, 27 paździer- 
nika „Moralność roligijna*. 

Dochód przeznaczony na „Czystość“ i na Tow. 


Akolicyonistyczne. 


Początek punktualnie o K-mej godzinie, 

Bilety w cenie 20 hal. do 1 kor. są do nabycia 
na każdy wykład z osobna w księgarniach: K, Woj- 
nara (ul. Szewska); Hopcasa i Kalomonowej (ul. Staw- 
kowska), oraz przy wejściu na odczyt. 

Z Akademii Sztuk Pięknych. Wpisy na półrocze 
zimowe w Akademii tewać będą od 1 do 26 bm, zań 
nanka rozpocznie się z dniem 7 hm. 

Resursa urzędnicza ogłaszi następujący program 
zabyw i zebrań na październik 1907 r.: 

5 października (sobota). „Zebranie towarzyskie" 
Z tańcami przy muzyce wojskowej 56 p. p. Strój dla 
pań spacerowy, dls panów tańczących balowy. Wstęp 
dla Członków i rodzin tychże po l kor. od osoby. Za- 
proszenia dla obcych wydaje sekretaryat Resursy. lez 
zaproszenia dla obcych wstęp stanowczo wzbroniony. 
Bilety pa 3 kor. 

12 października (sobota). „Wieczór rozmaitości“ 
7 bardzo wesołym programem. Na zakończenie odegra 
Kółko amatorskie komedyjkę w 1 akcia p, t. „Biały 
krok“. — Wstęp po 60 hal. od osoby. Początek o g. 
8-ej wieczorem. 

14 października (poniedziałek), Nadzwyczajne po- 
siedzenie wydziałn, Początek o godzinie A-mej wie- 
czorem. 

19 października (sobota). 
Członków Renaray urzędniczej, 

26 października (piątek). Zwyczajne posiedzenie 
Wydzialn. Początek, jak wyżej. 

26 października (sobota). Przedatawienie amator- 
skie. Odegraną będzie arcyzabawna komedya w 4-ach 
aktach Bałuckiego: „Sprawa kobiet“, — Watęp po 
60 hal, Początek o g. B-ej wieczorem. 


Walne Zgromadzenia 


wetora noge przekręciła; jak akakła ze schodów, 
tak jej cosik chrupło w kości i tera noga jom 


| poli... 


— Panie rejencie, czy to pan? zabrzmiał z po- 
kojn żałośliwy głos niewieści, Proszę, niech pan 


| wejdzie. 


i 


Z włosami w nieładzie, ubrana w blały sela- 


frok, pant Jutreenkawska sledziała na sofla | z mi- i 


ną żałośną wyciągnęła rękę: 
— Widzi pan, jaka ja biedna! Wczoraj wie- 
tzorem furman Wojciech okulawił mi Międalkę! 


zajeźdża: ja widzę s okna = góry, że biedny ko- , 


nik kuleje, a ten szelma jeszcze go batem nde- 
rzyłl Jak nie skaczę da niego... 1 w kostce sobie 
nogę wywiehuęłam. Ale doktór Janiszewski po- 
wiedział, że to nie, że za dwa dnl już będę mo- 


Zajechawszy przed dom pani Jutrzenkowskiej, | gła chodzić. 


— Ach, droga pani, jakżeż żałuję! Wobec te- 


| go już o wycieczce mowy niema... 


Otwarła mu xamorusana siu- ; 


polecamy po zni- 
żonych cenach — 


— Ależ czemu? Owszem, pojedziecia sobie 
sami z Dally. Ja zostanę w dumu, taki już mój 


Rejent próbował — ale nieszczerse — opono- 
wać przeciw» wycieczce | radził ją odłożyć na póź- 
niej. Ostatecznie jednak na wezwanie pani Ju- 
trzenkowskiej posłał swoją furę do zakładu dra 


Skład apteczny Mg. farm. 
Jadwigi Klemensiewiczowej 


Kraków, ul. Karmelicka 16. 


Cbramca, aby przywiosła spóźniającą się jak zwy- 
kle panią Dally, oraz poetę — a sam masiadł do 
herbaty z panią domu, boleśnie uśmiechniętą. 

W dobre pięć kwadransów wróciła fara, przy- 
wożąc panią Dally, flirtająsą z postą. 

— Bledna Marynia! A to chyba odłożymy 
wycieczkę? — proponowała pani Dally, dowle- 
dzlawazy sję o nieszczęścin przyjmelółki. 

Ale ta się na to nie egodalła — i po długich 
certacyach wreszcie o dziewiątej godzinie towa- 
rzystwo wasladło do fury: rejent zasladł e panią 
Dally, a poeta i jeden góral ubok furmaua, a dru- 
gi góral atał s tyłu sa siedzeniem. 

— To dopiero będą plotki w Zakopanem, gdy 
maie samą z wami, mol panowie, zobaczą ! 

— O, te plotki zakopiańskie! — westchnął 
poeta. 

I poeta, korzystając z okoliczności, że fura 
trzęsła | podrzucała niemiłosiernie, starał się do- 
tknąć nogą skraj bucika z lakierowanej chevreuw 
skórki, obsiskającego nóżkę pani Dally. 

Rejent zaś, jako wódz naczelny wyprawy, bądź 
uwałał za swój obowiązek wskazywać pikantnej 
Warszawiance piękności przyrody, hądź za swadą 
Zagłoby strofował przawedników. 


Dalszy ciąę nastąpi 


+ Janeczek & Ziembicki, Kraków, 


Rynek główny £. 8 (naprzeciw kościoła świętego Wojciecha). 
Filia: plac jńaryacki £. 2 (obok handlu W-ego Pana Herliczki). 


Specyalność: 
artykuły hygieny 
=== kobiecej. 


Krajowy kura majsterski dla szeweów, orzą- 
dzony staraniem | kosztem Wydziału krajowega, zastał 
otwarty dnia 30-go września br. w Wadowicach. — 
Kura powitał imieniem miasta tamtejszy pan wice- 
burwiatrz Dworak, zaś imieniem Rady powiatowej 
Jej delegat p. Teofil Klok. — Na kors |nczęszcza 11 
majstrów i 2 czełądników szew:kich. Nauka trwać 
hędzie przez 7 tygodni, a plan jej obejmuje następu- 
jące przedmioty: bndawa nogi i jej wpływ na formę 
ubnwix, rysunki zawodowe, krajanie form, odlesy nóg 
w glpsie, wyrób kopyt, tawaroznawstwo, szycie na 
maszynach, sporządzanie wlerzeliów i spodów, styliaty- 
ka i buchalterya zawodowa. 

Zaznaczyć należy, że jest to 26-ty kurs azewski 
z rzędu, » których 12 odbyło się wa Lwowle, 8 w 
Krakowie, a po jednym w Przemyślu, Jarosławiu, 
Rzeszowie, Tarnowie, Rohatynie, a obecnie w Wado- 
wiecach. Gdy dawniej odhywały się tylko po 2 kuran 
na rok: jeden we Lwowie, a drug! w Krakowie, to w 
oatatnieli 3-ch latach liczba ich w jednym roku wzro- 
ala do 4 a nawet do 5. Jest to nader pomyślny objaw, 
że rękodzielnik nasz uznał niezbędną potrzebę zawoda- 
wogo kształcenia się | pragule pu corsz więcej, Wy- 
dział krajowy uwzględniając te dążenia, urządza kur- 
sa i nmożliwia na nich naukę przez udzielanie uczę- 
szczającym zasiłków na ntrzymanie na czas trwania 
nauki. 

2 krakowskiego Klubu szachistów. Dnia 6-go 
bm tj. w niedzielę odbędzie się w Klnbie o godzinie 
b-tej po poln tniu zebranie towarzyskie Członków, pod- 
czas którego rozegruną będzie trzecia partya konsul- 
taryjna. 

Z końcem bieżącego roku rozegrany będzie wielki 
turniej azachawy jubileuszowy, z powodu 15-letniego 
istnienia klubu, Wkładka miesięczna wynosi 1 kor. 
wpłeowa 2 kor. Klob posiada własny lokal, bibliotekę 
fachową i ndziela lekcyi gry ezachowej. — Klub mie- 
hel się w Rynku głównym linia A—R. na I. piętrze 
w kawiarni p, Kijaka. 

Chór Stow Kupców I Młodzieży handlowej — 
Kraków, Wolska 14, urządza w sobotą dnia K-go paź- 
dziernika Wieczorek muzykalno-wokalny. 

Początak puktuslnie a godz. 4 wieczór 
wieczorowe. 

Bilety wstępu do krzeseł numerowanych wcześniej 
nabywać mużna jedynie za zwrotem zaproszenia w han- 
dlu Wgo pana Wieczorka — Snkiennice, a w dzień 
Wieczorkn przy knalo w Stowarzyszeniu. 

Bilety wstępn dla członków 1 kar., dla nieczłon- 
ków 1 kor, 50 hil, familijny 3 kor, 

Po części muzykalno-wokalnej nastąpią tańce. 

Z „Gwlazdy”. Stowarzyszenie polskich rękadziel- 
uików „Gwiazda* urządza w niedzielę dnia 6 puździer- 
uika przedstawienie amatorskie połączone z wieczorem 
śmiechu zu wapółudziałem p. Władysława Kicińskiego 
Rozpocznie „Złoty ciełec", komedya w 1 akcie przez 
St. Dubrzalakiego. 7 kolei p. Kiciński wypowie kilka 
monologów. Po przedstawiania tańce, które prowadzić 
hędzie p. Orkar Doening. Początek punktualnie o go- 
dzina wpół do Bej wieczorem, Watęp dla panów 1 
kor, dla pań 60 hal. Wutęp dozwolony tylko za zwro- 
tem zaproszenia. 

fmyłka druku, W numerze środowym w kronice 

„Otwarele lokalu“ mylnie wydrnkowano, iż p. Ka- 
rol Węgrzyn w lokala p. Autoniego Suskiego wykonał 
robuty murarskie, albowiem p, Węgrzyn będąc mala- 
Tren dekoracyjnym wykonał roboty malarskie. 

Złodziej I pasar. Przed sądem przysięgłych sta- 
ng! dzimiaj 18-letni Dawid Tafet, rodem z Tyczyna, 
oskarżany o zbrodnią kradzieży | Ń6-letni tnndeciarz 
Natan Hausmann, rodem z Rzeszowa, który jako współ- 
wiany w owej zbiodni odpowiada z wolnej stopy. — 
Rozprawie przewodniczył wiceprezydent Pogorzelski, 
oskarżał prokurator Obtnłowicz, obwinionych bronili 
ndwokaci dr Przeworski i dr Schmidt. 

Tafiet pracowsł jako pomocnik handlowy w skle- 
ple towarów bławatnych firmy Kosches i Birnbaum, 
Syn wapółwłaściciela sklepu Edward Kosches zanważył, 
te obwiniony od jakiegoś czasu zachownje się podej- 
rzanie. Zwrócił więc nań baczniejszą nwagę i dnia 
30-go lipca br. przytrzymał Taffeta na kradzieży chu- 
atki. — Tafet aresztowany i indaguwany przez inepe- 
ktora policy Bronisława Karcza, przyznał się, że od 
Nowego Rokn pokradł mnóstwa towaru, między innemi 
całą sztukę materyi. Skradzione owe rzeczy odaprze- 
dawał za bezcen handlarzowi atarzyzną Natanowi Hans- 
manowi, a ten znown wyzbywał się towaru za pońre- 
dniectwem Wolfa Schóna w Wtóniczn, ciągnące w ten 
sposób znaczne zyski. Według obliczeń firmy, poniosła 
ona azkodę w kwocie 2000 koron. Obwiniony Taftet 
przyznał się do winy i poduł, że nakradł różnych rze- 
czy na aumę 1.660 koron, natomiast wapółwlany, któ- 
rego obwinlony nazwał swym „alym dnchem* wypiera 
sig jakoby namawiał Taffeta do kradzieży, kupował od 
niego towar, bo „Tafet ciągle go męczył, że nie ma 
z tzegu żyć, kupić sobie bntów“ itd. 

Na pooatawie werdyktu sędziów przysięgłych, try- 
bonad ukazał Taffeta na 20 miesięcy clężkiega więzie- 
nia z postam co miesiąc, Hanamana zać na 4 miesiące 
zwykłego więzienia, obostrzonego równie postem ka- 
żdego miesiąca. 

Ze stacyl ratunkowej. We środe wieczorem za- 
wezwano Pogotowie ratnukowe na ul. Garnzarską do 
leciwega już wyrobnika, który w stanie pijanym wpadł 
do Rudawy. Zimna woda zrobiła awoja, gdyż nim przy- 


— Stroje 


była Pogotawie niedoszły topielec wytrzeźwiał i ponzedł 
da domu, 

Wae czwartek rano, wezwano Pogotowie r-tunkowe 
na Nową Wieś, do pięcioletniej dziewczynki, która 
przez nieostrożność wpadła do Rudawy. Przyprowa- 
dzona do przytomności, zeznała, że nazywa sią Józia 
Groch. 

W południe zgłosił się na Pogotawie 21-letni ro- 
botnik Wojciech (łazda z trzema rami na głowie, któ- 
ra zadał mu nożem kolega w czasie sprzeczki. Opatrzo- 
ny wrócił do domu. 

Pahita przez męża. 50-letnia Zofia Skała, żona 
wyrobnika zgłosiła się na stącyę ratunkową z liczny- 
mi i dotkllwymi razami na nogach i rękach, zadany- 
mi jej przez męża grubym kijem. Opatrzona wróciła 
do domu. 

Samohójatwo. W nocy z wtorku na środę w ho- 
telu Europejskim 24-letni inżynier p. Adolf Monderer, 
izraelita, rodem z Górki w Galicyi, zatrudniony stale 
w Peggan w Styryi w fabryce maszyn elektrycznych 
Busa, postrzelił się śmiertelnie w prawą skroń. Za- 
wezwani na miejsca wypadku lekarz miejski i komisarz 
polieyi, zastali Już tylka zimne zwłoki. Z pozoatawio- 
nych przez samobójcę listów do różnych krewnych wy- 
nika, że przyczyną rozpaczliwego kroku była nieszczę- 
śliwa miłość. 

Niaostrożny furman. 18-letni Józef Barkari z 
Brząsówie, aresztowany został w Podgórzu, za naje- 
chanle 1 pokaleczenie chłopca Henryka Trybalskiego 

Nałogowa złodziejka. Onegdaj przytrzymała po- 
licya niebezpieczną złodziejkę w osobie 42-łetniej Ma- 
ryi Bętkowskiej rodem z Słeprawia. Rętkowska, ba- 
wiąc w Chrzanowie u awaj znajomej Sądzielowskiej, 
ukradła ją z wszelkich kosztowności na 800 koron. 
Następnie zgodziwszy sią do posłogi u komisarza tar- 
gowego p. Buczyńskiego, zamieszkałego w Krakowie 
przy ul. Reformackiej, skradła złoty zegarek z łańca- 
azkiem wartości 300 kor. Równie, jako posłngacyka 
okradła kupcową zamieszkałą przy ul. Felicyanek, p. 
Salomeę Breiter na 600 kor. Z pieniądzmi temi wy- 
jechała złodziejka na wigiliatarę do znajomych Mar- 
dyłów w Libartowie. Spędziwazy tu kilka dni na hn- 
lankach, skradła Mardyłom z kufra 100 kor., poczem 
wróciła do Krakowa. W chwill jednak, kiedy naito- 
wała zastawić w zakładzie Kasy Oszcz. złoty łańcn- 
azak skradziony Breiterowej, aresztowano złodziejkę i 
oddano włądzom sądowym. Rętkowaka prócz tego po- 
pełniła cały szereg drobniejszych jeszcze kradzieży. 

cigany. Sąd obwodowy w Rzeszowie, ściga 40-le- 
tniego Henryka Kranzlera, który dopnścił się sprze- 
niewierzenia na szkodę Związku komercyalnego w Rze- 
azawie, gdzie pracował w charakterze buchaltera, 

Pogrzeb ś. p. Rewakowicza. Wczoraj po poło- 
dnin złożono wa Lwowie na wieczny apoczynek zwłoki 
á. p. Henryka Rewakowicza. W pogrzebie wzięli udział 
radni miasta z prezydentem Ciuchcińskim na czele, li- 
czni posłowie do Sejmu i Rady państwa, reprezentanci 
rozmaitych stowarzyszeń i inatytucyj i bardzo liczna 
publiczność. Pudczas wyniesienia trumny z doma żało- 
by chór „Echa“ śpiewał pieśni pogrzebowe. Następnie 
przemawiali wiceprezydent miasta Rotowaki imieniem 
Rady miasta, dr Dwernleki Imieniem komitetu obywa- 
telsklego | pos. Merucowicz imieniem Towarzystwa 
dziennikarzy polskich. W kondukcie pogrzebowym po- 
stąpowsła orkiestra C»wartaków w mundurach, straże 
pożarne, Sokoli, deputacye atowarzyszeń z wieńcami. 
Także na tromnie złożono wiele wieńców. Na ementa- 
rzu nad grobem przemówili pos. Bojko imieniem stron- 
mietwa ludowego, pos. Hudec imieniem polskiej partyi 
ancyalno demokratycznej, Downarowicz Imisnlem postę- 
powej młodzieży tutejazej politechniki i Dąmhski ij 
niem redakcyi „Kuryera lwowsklegu*. 


Rapartuar teatru miejskiego w Krakawie. 

Piątek: „Cenzor moralności*. 

Sobota: „Przemysł pani Warren*. 

Niedziela o godz. 3-ciej popol.: 
(ceny zniżone do połowy). 


„Plastowie*, 


Sejm krajowy. 
Telegramy „Notcin*. 

Lwów. Przystąpiono do dalszych obrad nad usta- 
wą łowiecką. Pos. Hupka złożył mandat spraworda- 
wey, W jego miejsca wybrano sprawożdawcą p^- 
sła Laskowskiego. $$ 5 i 6 przyjęto bez dysku- 
ayi. ponieważ posłowie Skolyszewski i Stapihski 
którzy zapisali się do głosm do tych paragrafów 
nie byli w Sejmie ohecni. 

Przy $ 7 zgłosili poprawki posłowie Oleśni- 
eki, Korol i Clański. Paragraf ien odnosi się do 
polowania „żbiorowego* tj. na gruntach w obrę- 
bia gminy i na obszarze dworskim, ale nie sta- 
nowlących obszaru samoistnego polowania. 

Poseł Oleśnicki domagał się, aby właści- 
ciele tych gruntów mogli sami wykonywać prawo 
polowania bes wydzierżawiania inb ustanawiania 
myśliwego. 

Pos. Mycielski i Buynowski sprzeciwili 
się temu. 

Poseł Korol żądał, aby dla wlaściciela ob- 
szaru dworskiego nie robiono wyjątku i nie da- 
wano mu osobno głosu przy wydzierźawianiu po- 
lowania. 


a męskiego, damskiego i dla dzieci 4 
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Poprawki te odrzucono. 

$ 7 preyjęto w bremieniu komieyi. Prey § 8 
poseł Adam Jędrzejowicez ze względu na 
uchwałę Izby o związkach łowieckich proponuje 
inne brzmienie pierwszego ustępu tego paragrafu. 
Ustęp ten ma brzmieć: „Okręgi samoistnego po- 
lowania, jakoteż okręgi polowania zbiorowego u- 
stanawia polityczna władza powiatowa po wysłn- 
chanin Wydziału powiatowego na podstawie prze- 
dłożonych jej dowodów, ża fstnieją warunki sa- 
mofstnego względnie zbiorowego polowania na 
podstawie umowy winni są nadto przedłożyć pi- 
semny układ zawarty między nimi o utworzeniu 
z ich sąsiadujących gruntów samojstnego okręga 
pulowania*. 

Nadto zaproponowali poprawki pos. Żarde- 
eki i Skołyszewski, pierwszy w sprawie 
dłuższego trwania okresu dzierżawy po nad lat 
sześć, drugi w sprawie obowiązku, aby władza 
w terminie 6-miesięcznym przed licytacyą usta- 
nawiała okręgi polowania. 

Przyjęto poprawkę posła Jędrzejowicra, iune 
poprawki odrencono. 

Przy $ 14 pos. Hapka proponuje dodanie u- 
stęnu 2, który postanawia, że w razie tworzenia 
związków łowieckich, polowania wykonywać mogą 
nie sami posiadacze gruntów, tylko muszą polo- 
wanie wydzierżawić, albo ustanowić odpowiednią 
liczbę myśliwych. 

Pos. Oleśnieki podnosi, że taka poprawka 
sprzeczną jest z postanowieniem, że związki ło. 
wieckie meją samoistne prawo polowania. Po- 
prawka anuluje całą nchwałę Izby o związkach. 
(Oczywiście! przyp. Red.). 

Członek Wydziału kraj. dr. Pilat zaznacza, 
że tak samo jak u gmin, które mają samoistne 
prawo polowania, nie zezwala ustawa na to, aby 
nieograniczona liczba osób mogła polować, lecz 
wymaga wydzierżawienie lub ustanowienie myśli- 
wego, tak samo i dla związków łowieckich nale- 
ży wprowadzić analogiczne postanowienia. Nie 
wyklucza to, aby poszczególni włościanie mogli 
polować jako goście polowania. Bes poprawki 
pos. Hupki ustawa nie mogłaby uzyskać sankcyl. 

Pos. Stapiński oświadcza, że był cieka- 
wy, w jaki sposób przeciwnicy spółek łowiec- 
kieh spółkom tym mimo uchwały Izby odejmą 
wszelkie znaczenie. Ciekawość jego została obec- 
nie zaspokojoną. Takiego przekreśleuia owej u- 
chwały proponuje właśnie poprawka p. Hupki. 

Pos. Korol wyraża sdanie, że poprawka pos. 

Hupki zmierza wyrost do tego, aby mstawa nie 
uzyskała sankcyi. Poprawka ta stoi w rażącej 
sprzeczności nietylko z uchwałą Izby co do Zwią- 
zków łowieckich, ale 1 z $ 3, który mówi, co to 
jest samoistne prawo polowania. 
Pos. Skołyszewski sprzeciwia się poprawce. 
Pos. Bojko apeluje do większości, aby w tak 
drobnej sprawia nie zachowywała się z takim u- 
porem. 

Sprawozdawca p. Las kowaki podnośt, że ko- 
misya administracyjna widzi analogię ewiąsków 
łowieckich z gminą, a nie s właścicielem eamo- 
Istnego polowania 1 tek samo jak gminie, tak i 
zwiątkom chce zezwolić tylko na wydzierżawienie 
łul, ustanowienie myśliwych. 

Mi ki głosowaniu przyjęto $ 14 z poprawką pos. 
upi 

Przy $ 18 postawił pos. Żardecki poprawkę, 
aby licytacya zbiorowego prawa polowania odby- 
wała się w gminie, a mie w starostwie. 

Popierają tę poprawkę ka. Jaworski, ka. Wilcz- 
kiewicz, Szajer, Huryk, Stapiński i Bojko, a spree- 
ciwił się jej pos. Adam Jędrzejowicz, 

Pos. Stapiński prosi marszałka, aby odro- 
czył głosowanie do wieczora, a komisya admini- 
stracyjna będzie tymczasem mogła rozpatrzyć ży- 
czenie mniejszości, która atakowała ten paragraf 
z powadów rzeczowych i będzie mogła życzenia 
te sadowolnić. (Oklaski e ław opozycji). 

Marszałek o godz. 2 popoł. adroczył posiedse- 
nia do godz. 7 wiece. 


Bierny opór na kolejach prywatnych. 


Wiedeń. W ciągn dnia wczorajszego wamogła 
się bierna rezysteneya na kolejach prywatnych. — 
Dyrekcya Kolei pólnocno-zachedniej uchwaliła 
wprawdzia po południu koncesye dla persanalu, 
mimo tego jednakże bierna rezystencya w tej 
chwili jeszcze trwa. Główny komitet wydał wero- 
raj polecenie, aby bierną rezysteneyę stosowano 
jeszcze w wyższym stopniu, niż onegdaj. 
Przywódcy rezysteneyi wydali polecenie, aby nia 
czynione przeszkód ruchowi osobowemu, który mi- 
mo wszystko także wiele cierpi z powodu zapeba- 
nia torów pociągami towarowemi. 

Sytuacya jest obecnie trudniejszą, aniżeli w r. 
1905, gdyż tym razam bierze udzlał w rezysten- 
cyi więcej urzędników niższych kategoryj. Nato- 
miast zwrotnieczy nie przyłączyli się da ruchu, ze 
wsględu na wielką odpowiedzialność, jaka na nich 
ciąży. 

Strejkujący robotnicy warsztatów kolejowych 


POLEC. 


nrządelli wczoraj demonstracyjny pochód po mle- 
ście, potzem udali się do warsztatów na dworcu 
kolei państwowej, celem nakłonienia także tamtej- 
szych robotników do przyłączenia się do strejku. 
Obawiają się, że bierny opór, jeżeli potrwa jeszcze 
kilka dni, pociągnie za sobą snacene ograni- 
czenia ruchu osobowego. Na wypadek dal- 
szego trwania biernego oporn czynione aą także 
przygotowania do mobtliracyi reserwistów pułków 
kolejowych. Wazystkie magaryny frachtowe kolei 
północno-zschodniej ł na dworcu Towarzystwa ko- 
lei państwowych są tak przepełnione, że wczoraj 
musiano wstrzymać w nich pracę. Pociągi popo- 
łndniowe przybywały do Wiednia z 6- do 7-go- 
dzinnem opóźnieniem. 


: ME 
Rozmaitości. 

Napad na pocląg. Z Odessy donoszą: Pociąg 
kuryerski, jadący do Kijowa, został onegdaj wie- 
czorem w odległości 14 kilometrów od Odessy 
napadnięty przez bandę liczącą 16 ludzi. Bandyci 
zwiącali budnika i dali sygnał do zatrzymania po- 
ciągu. Aby podróżnych onleśmielić, ostrzeliwali 
pociąg, przyczem jeden podróżny został ciężko, a 
dwóch lekko porenionych. W kasie, którą bandy- 
ci rozbili dynamitem, znaleźli tylko dokumenty. 
Pożar, jaki powstał w wozłe paknnkowym, eni- 
szczył ten wagon, jakoteż połowę wagonn II. kia- 
sy. Bandyci odjechali na lokomotywie, sostawia- 
jąc pociąg w polu. 

O napadzie na pociąg knryerski kolo Oderay 
donoszą następująca Ezczagóły: Plęcin bandytów 
wsiadła do pociąga w Odessie | opuśctło go, gdy 
pociąg na dany sygnał stanął. Trzej bandy! sko- 
czyli na lokomotywę, inni wtargnęli do wagonów, 
podezaa gdy trzecia gropa ostrzeliwała x obn 
stron pociąg, w którym jechało około 200 podró- 
żnych, w tem wiele kobiet. Bandyci dali przessło 
200 strzałów. Także żandarmi | kilku podróżnych 
strzelało. Jeden żandarm został śmiertelnie zra- 
niony. Przy pożarze wagonu pakunkowego uległa 
zniszczeniu cała korespondencya | wszystkie pa- 
kunki. Z kasy znikło 4.800 rubli i kwity ode- 
skiej filii banku państwowego na kwotę 100.000 
rubli. Pociąg "uryerski następnie powrócił do 
Odesay, skąd wyruszyli kosacy celem Ścigania 
bandytów. 

W okolicy aresztowano 6 osób, podejrzanych 
o udział w napadzie na pociąg. Ranny żandarm 
zmarł. 

Artur Conan Doyle tak dziś popularny autor 

„Scherlocka Holmesa* stanął w tych dniach na 
ślubnym kobiercu z uroczą angielką panną Jeanne 
Leckie. Slub odbył się w Londynie. Doyle pray- 
wykły do tajemniczości swego bohatera, w obawie 
wielkiego zbiegowiska, ukrył nazwę kościoła, w któ- 
rym ślub |miał się odbyć 1 pomimo, że znajomi 
i wielbiciele wszystkiemi sposubami „Scherlocka* 
usiłowali dociec tajemnicy, tylko nieliczna garstka 
świadomych i krewnych pp. młodych znalazła rię 
w kościele. Po ślubie odbyło się przyjęcie. 

plewał na własnym pogrzetle. Jeden s nie- 
dawno zmarłych knpców w Cork w Irlandyi był 
z pewnością pierwszym na świecie człowiekiem, 
który śpiewał na własnym pogrzebie. Na wieku 
trnmny ustawiono fonograf, a kiedy nkończono ee- 
remonia religijne, puszczono fonograf w ruch. 
Zgromadzeni w kościele nałyszeli „Reqniem*, któ- 
re zmarły przed śmiercią wśpiewał do fonografu. 
Zmarły rozporządził, aby każdego roku w roesni- 
cę jego śmierci pnszczano w ruch fonograf, aby 
nawet po śmierci głos kupca przypomnieć pozosta- 
lym na ziemi. 


NADESŁANE. 
za które Redakcya nle blerza odpowledzialności. 


„Chromo-fotoskop* 


w Krakowla, ulica Fioryańska L. 4, parter. 
Zmiana widoków ca soboty. 


Gzy one rzeczywiście takia dobre? 


Oo? — Faya prawdziwa sodeńskie pastylki mi- 
neralne? Alet, powiadam państwa, wspaniała! Pres 
ciet każdy z nas ma rozmaite drodki pod ręką, ala 
ja x satysfakcyą biorę zawaze prawdziwa nodeńakie 
pastylki. Bo też kto je raz knpi, kupnje je zawasć ; 
mam klientów, którzy faktycznie przez caly rok przy: 
chodzą po pastylki, i xa środków podrącznych, jakia 
mam, idą najlepiej Faya prawdziwa pastylki Oto, 

omzą paliatwa, pudełko kosztuje tylko Kor. 1-95, — 
Do nabycia w kaźdej aptaca, drogneryi i składnia 
wód mineralnych, wr 


Generalna roprazentacya na Anatra-Węgry 


W. TH. GUNTZERT, Wien XII. Belęhoferatraase 6. 


Do roznoszenia 


„Nowin“ do abonentów potrzebne są starsze enoby 
albo porządni chłopcy. Zajęcie tylko przez dwie 
godriny wieczorne. Stała płaca. Zgłaszać się na- 
leży w administracyi „Nowin* Rynek 1.8, I. p. 


swój bogato zaopatrzony skład obuwia wykonanego z najwię- 
kszą elegancyą, według najnowszych fasonów. 
zamówienix na obuwie wszelkiago rodzaju i wykonuje takowa 
na czas oznaczony, z wszelką dokładnością, ręcząc za ich trwa- 


łość i po cenach możliwie e aie 


Przyjmuje 


Polecając się łaskawym wzgledom Szanownej P. T. Publiczności, kreślę się za firmę WALENTY KORTA. 


Pierwszy 
Najtańszy 


Magazyn Mebli 


Kraków, Floryańska L. 86, I. p. 


KAJETAN DUDZIAK 


pod firmą 


Epoleca kompletne urządzania pokoi, oraz przyjmuje wszelkia roboty dekoracyjna i EG po cenach możliwia niskich, 


ZAKŁAD 

+ artyst.-kamieniarski Ważne dla gospodyń! 

ibudowJany. Mam zaszczyt donieść Szan. 

PT. Publiczności, że przeniosłem 

lózefa Kuleszy || swój sklep z ul. Sławkowskiej na 

napèžediw omòntarz w || ul- Św. Tomasza L 1. (róg placu 

w Krakowie posiąd || Szczepańskiego). Nadszedł świeży 

TISE wy bcz pohenyok gon rozmaitości porcelany kari- 

pomników ż piaskowea, an a 

granitu i marmuru. |, którą sprzedaję na wa. 

Podejmuje się wykona- || gę od 25 do 30 ct. za kig. Re- 

pia a odr mię || stauracyjne naczynia po 20 ct. 

mam | | 26 kig. Upraszam o jedno tylko 

zakupno na próbę celem przeko- 

nania. się o niebywałej taniości. 

Polecając się łaskawej pamięci 
Sz. PT. Publiczności kreślę się 

z poważaniem M. Vogelhat. 
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ZACHOWAC 


Sprzedaż cząstkowarw sptekach idrognorystk. Cenni j na żądznie franco. 
Winogrona stołowe 
| 1008 i kuracyjne 


AŚ NC: BIUR 0F ABRYKI Senzacyjna nowość! === Orkiestra w kieszeni! 


Klika takich instrumentów jest w stanie utworzyć 
_ z formalną orkiestrę. 
łświeżo zrywane, 5 kg. franco 1'75 pieców kaflowych szamotowych, przyjmie kilku uczni - 
|złr. WINO z r. 190% naturalne białe do praktyki kaflarskiej. 


Nr 2471. Instrument stanowi ustna harmonijka z 10 
otworami a 20 tonami oraz bębenkiem do akompa- 
albo czerwone 4*/, ltr. franco 2 zir. 968 
L. Altneu, Versecz 10 Węgry. e Kraków, ul. Mikołajska 1. 4, 


niamentu. Cena instrumentu w eleg. kartonowem 
NOKIOKIEICEIACK 


opakowaniu 2 k. 50 h. Nr 9972. Takiż instrument 


o 16 otworach p tonach] z tonacyą tremolową 
w ozdobnem opakowaniu 8 kor. Każdy może grać 
7 bez nauki. ysyłkę za poprzednien nadesłaniem 
PB gotówki Inb' za zaliczką uskutecznia c. k. dostawca 
Kraków, ul. Szewska |. 3. 
Skład lamp i nafty niezapalnej, 
cesarskiej I salonowej. 
Hrabiego Adama Skrzyńskiego 


Za nadesłaniem przekazem 
kwoty 2 K 40 h. Księgarnia 
Katolicka Dra Wł. Miłkowskiego 
w Krakowie, ul. św. Jana L. 6, 

Hotel Saski 


wysyła odwrotną pocztą 


Najmniejsza Książeczkę do 
modlitwy 


7/5 centym. p. t.: 


Książeczka miniaturowa 
przez 0. S. B. Tow. Jez. 


Prześliczny druk i papier, ele- 
gancka oprawa w skórkę, wy- 
borową treść, odznaczają to wy- 
dawnictwo, jedynie w swoim ro- 
dzaju, przeznaczone dla inteli- | 
gency1. Taż sama książ. jest ta- 
kże w opraw.zbytkow. od K 5'50 
aż do K 11:50. Porto 40 hal. 
Tamże wyszedł Najtańszy Przewodnik 
po Krakowie. Cena 20 hal. 84b 
Najnowszy katalog nakładowy 
przesyła zię kaźdemu bezpłatnie i 

franco. 683a 


PIERWSZORZĘDNY +o 


wo uprawniona 


ia wd nity izy pyty kaka] | Zakład pogrzebowy | 
u. RZĄCA | CHMURSKI 


CE 
w Krakawie przy ulicy św. Bertrady L. 4 A, Szafrańskiego 
Wady iran sztuczna: "cdoiadaj yeke cieniem ui. Mikołajska I. 16, (sklep). 
h „ 'en! i 
Hombng., Kissingen. tudsjeś: 8 sys ieczejcz jk: Howa, tm] | Mieszkanie 1. 11. Telefon 51. 


Ba; j T fecznioze usrma! 
oi Ej © RENE KI a i „Dla niezamożnych daleko Idące ustępstwa. 


681 


E woru HANNS KONRAD Dom wysyłkowy towa- 
rów muzycznych w Brilx Nr. 640. (w Czechach). Bogato ilustrowany 
polski cennik, zawierający przeszło 3000 rysunków, wysyła fabryka na 
żądanie darmo i opłatnie. 996 


Najświeższe i najmodniejsza 
Artykuly wełniane i włóczkowe 


, ul: Floryańska L. 45. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 4 balerzy od wyrazu 
minimum 50 halerzy. 


jako to: Największa w kraju firma 


er Kor. 2:40. wa 
Jan Michalik 


Fabryka Cukrów deserowych 


le kgr. (ukrów deserowych 


Poszukiwane. S || 1000 w Lbuszy. Halki damskie i dzieci 1024 = 
zaj Ą jęce 
zwa ZETA EAER Ę ż bł Z Lab Bolera damskie i dziecięce. R. PAWŁOWSKI 
(hłopca Józef Lisko, cukiernik Cena według umowy. Pończochy damskie, męskie i dziecięce. 

w Wadowicach, 1015 Polega kotki do oliwy, lampki Skarpetki męskie i dziecięce. w Krakowie, Rynek iS 
jc Mat Jrmieoa, waasiką”galantoryę NP Rękawieskci damskie: męskie i dziecięco. poleca fra AEAN PRASIE tolernio i 
siea x Lampki sti dzień Kamasze damskie i dziecięce. k: we s 
Uczeń poszukuje lekcyj z niże | n p trzy a Kaftaniki damskie, m skie U dpto. pracownie krawieckie wypróbowane i za najlepsze uznane 

szych klas. Wiadomość: w Admini- mę ę d 
stracyi „Nowin“, 1039|] y, funta za 18 ct. Na prawiasyę wysyła się Ogrzewacze ciała hygieniczne. maszyny free Ue ZE inne w przy- 
th odwrotną pocztą. Bluzki włóczkowe, wełniane i barchanowe. e mogą. 


Spodnice wełniane do bluzek. Cenniki rozsyła się darmo | opłatnie, === 


jwięka [9 AMS ana a ś Na ogłoszenie firmy „J: Iwanicki“ będącej foii 
Bea y Alei "apa Io aintiamna onpi Hiraga aeara a en ch 


. . e TO] powiadam, że joj insynuacye mają gwe źródło w grubej i nie- 
ore S 1 1m er neżciwej konkurencyj. Dopisku „dawiej J. Iwanicki“ przy mojej 
p posie żywić z kurtuazyi dla firmy dp, Jwa 
za zapłatą odszkodowania, lecz ni jakichś prz, 
Kraków, Rynek S. £ ych EA s zez by" = a 


spya qła bMożaqch 


EOE E Mazęjź pała, 
uma 


mocnej i dobrej kawy 
poleca handel pod firmą: 


Sklep masarski WOJCIECH Obrączki ślubne 


do sprzedania zaraz, z powodu alot wykon j oraz posia 


stosunków fumilijnych. Rentuje się da gotowo na skład lk RTAWITOWA-_ 
dobrze od kilkunastu lat, mie tychże nic nie liczy) Su 

Wiadomość w Gł. Ajencyi Pzienni- S, ŻOŁDANI jubiler 

ków i Ogłoszeń, Kraków, ni. Sława raków; uoi Mikotajeka 1: 287 


1028 kowska Nr, 8, 
O a z W KRAKOWIE, 
Czekolad Mały Rynek, róg ulicy 
ZDROWIA | Arrr Szpitalnej... s43 
(własny wyrób) poleca — , 
ADAM PIASECKI E JAAHA IAA 
Kraków, ul. Długa 10. 1014 Brzoskwinie 


ulica Floryaúska 2. Hotel najlepsze deserowe, co'z eń świeżo || 
Drezdeński, 6800 zrywave 5 kg. fran'o 1 fl 75. 


PEA E e a] Miód z kwiatów zbierany 


śnieżno-biały, jasno lub ciemno-żółty, Jego | 2 
gęsta słoik B.kg. franko 3 fi. 50. A 


Do sprzedania. 


BOA strusie, . marabou i- futrzane, 


ZZZAJ 
ZSZ 


L. Altneu, Versecz 10. Węgry. iy "ik PY : | Oo W A ZA 6) W ja el 


, JOGOK f 
Ir uskawki adata żużi 3 j je — Mk Rz AA 1 
rio trzeci | Hotel Polski s = 


100 sztuk 5 Koron. 
979 Zamówienia przyjmuje 


Ś 


poleca pokoje dla przojezdnych 
i 


Różański w Bochni, światłom, usto atom od 
z PK. 40 he mid. m 868 


ulica Szpitalna 32, Filia: ulica Floryańska 1. 6. 


wielki wyrób portmonetek, portfeli, torebek i pasków damskich, 'pledy, 
paski do rzeczy, torby ręczne z przyborami i bez, wszelkie przybory 
do podróży jakoto kufry trzcinowe, płócienne i skórzane, kuferki rę- 
cznych nie płaci się cła, bo wszystkie są wyros czne od najlepszych, gatunków do najtańszych, worki dla turystów, 
bami, krajowyrał. WArANCya: y razie niezado- pudełka na kapelusze i t. p. 
wolenia w; ana, albo zwrot pieniędzy. s, K . sę t 

Polecam najlepsze harmonijki ręczne nr 20644 A i “Zawsze na składzie wszelka uprząż na konie, siodła, baty it. p. 

j Towary w najlepszym gatunku. Ceny możliwie: niskie. Przyjmuje 

ie | ay paws Siea również. wszelkie reperacye, 


i najtańsze źródło zakupna! 


„Proszę uwążąć! Od moich instrumentów muzy- 


JIA 


jelkość 81416 cm. K. 7:40. Lepsze harmonijki 

0, 16:50 1 wyżej można hę a molęgo atalogu | Gwarancya |‘ 

sta i solidną robotę, Wysyła za zaliczką ck. dostawca dworu 
Konrad, Dom wysyłkowy towarów muzycznych w Briix 
Nr. 638 (Czechy). 
ilustr. wysyła każdemu darmo i opłątnie. 


MAGAZYN FUTER , . 


A. JACHIMSKIEGO 


w Krakowie, ul. Grodzka 4-14 i 16 
(założony w roku 1525) . —__.... 

poleca w wielkim wyborze gotowe futra męskie | damskie oraz 

kolie najświeższych fasonów. Pracownia przyjmnje zamówie: 

oraz wszelkie roparacye i uskntecznia takowe po cenach umiar- 

kowanych. — Na‘ składzie utrzymuje matorysły ha wierzchy 

męskie i damskie z najpi ch fabryk francuskich, angielskich 
jowych” 997 


995 
Cenniki z przeszło 3000 


PALARNIA KAWY 


peresis Krakowąy, poleca częściowo 
NK wę i hurtownie 
PALARDIA KAWY wyborowe gatunki 


Rawy palonej 
\ ` 7 najnowszym 
i najlepszym spo» 
A F sobem za pomocą 


„2 p 
Laen „łące powietrza” 
a = dak. 


Redaktor odpowiedsialny: Ludwik Szczepański. 


Wydawca: Lucyna Szczepańska. 


